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Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Czwartek 28 kwietnia 1921 roku. Rok XII

(C eny ogłoszeń: n »  1-ej 
s t rome wierS2 D o o p a - j  
re lowy . . 3 0 — j
na III stronie mlc. 25— | 
ca IV st ronie mk. 20— 
Nadesłane za wiersz 
g a r m o n t o w y  m k. 5 0 - 
Drobne  Ogłoszenia po i 
mk. 2  za wyraz. Interesy j 
handlowe i majątkowej  
mk. 5 za wyraz. Naj­
mniejsze droboe  ogło 
szenie mk. 20. f

Za terminowy druk ogło-j  
szeń administracja nief 
odpowiada.

Redakcja i Adminis t racja '  
mieszczą się pod jNfe 4.1 
przy ulicy Starososno-I  

ieckiej w Sosnowcu,  j

*

T T Dziennik polityczny, społeczny I literacki.

L

Adres  dla listów i depesz 
. Iskra*, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z przesyłką pocztową 

mk. 125 mies'ycznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie ul .Sień-  
kiewscza. 6. Telefon 73.

Resztę towaru papierowo-galanteryjnego
(ołówki, farby i t. d.) pozostałego z wysprze- 
daży, wartość szacunkowa z stycznia br. około 
— 2 0 0 . 0 0 0  Wlk. sprzedam w drodze —

DOBROWOLNEJ LIGYTAGJ1
dnia 29 bm. (w piątek) o godz. 12 w południe
— — w moim sklepie przy ul. Sobieskiego 15. -------

Interesowani mogą towar oglądać 
tego samego dnia rano od 9—12.

Niżej 71 0 0 0  Mk- sprzedaż nie dojdzie do skutku.
Wiktor Mondalski, Dąbrowa Gór. ul. Sobieskiego 15.

K i n o - O A Z A
Od poniedziałku 25 kwietnia 

Tylko dla dorosłych 111 — uk aże  się  —
Niebywała sensacja w Zagłębiu

„KRWRWR RZEŻ ORMIRM”
A m e ry k a ń sk a  e p o p e a  i lu s t ru ją c a  Wszystk ie  o k ro p n o ś c i  wojny.

O b raz  p ow yższy  sk ład a  się  z 2 s e r j i  10 cz., a  nie  chcąc w idza  w p ro w a d za ć  w  ró s t rb j  
n e rw o w y  ty godn iow ą  p rz e rw ą ,  w y św ie t lam y  2 s e r je  na  raz  t. j .  w  jed n y m  p ro g r am ie .

Z  po w o d u  tego  ceny m ie jsc  p odw ójne .
N e rw ow ym  radz im y  nie  p rzychodzić .  — — M uzyka  śc iś le  z a s to s o w an a  do  obrazu .

ANONS! Od  wtorku 3 maja. ANONS!

Ukaże się fenomen sztuki kinematograficznej w 2  • e r j a c h

s e r i a !  „ T A R C A N  W Ś R Ó D  M A Ł P ”
W  ro l i  ty tu ło w e j  T a rc a n a  p ięk n y  E D D Y  LINCOLN u lub ien iec  a m e ryka nek .  A r ty ­
s ta  ten  łączy  w s o b ie  p ię k n o ść  A P O L IN A , s i łę  H E R K U L E S A  zw inność  małpy.

Wid zim y.  Z a ż a r te  w a lk i  T a r c a n a ^  lwami i m urzynem  ludożercą .
U dział  b io rą :  P le m iona  m urzy ń sk ie ,  lwy,  tyg ry sy ,  k r o k o d y le ,  małpy,  p a n te ry ,  sępy

w ąż  - boa  i s ł o ń  T a n ta r .
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Od środy 27 do niedzieli 1-go maja włącznie. 
Największa Sensacja Wszechświatowa!

Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie­
ści KAROLA VIGDORA.

2 - g a  S E R  J A  2  ga

WŁADCZYNI
Ś W I A T A

w roli tytułowej MIA M A Y .

flistorja Maud Gregards
Dramat w 6-ciu aktach.

II a n i  Każda  s e r ja  s tanow i  całość ;  w  p ie rw s z e j  części d rug ie j  s e r -  U W A u A *  iŃ  i e , t  p ro lo g ,  ep i log  p ie rw s ze j  s e r j i  K to  nie  w idz ia ł  p ie rw -  
szej s e r j i  zobacz y  s t re sz c z e n ie  I-sze j  w d rug ie j  s e r j i .szej s e r j i  zobaczy

Początek ostatniego seansu punktualnie o godz. 9,30. 
Muzyka ściśle zastosowana do obrazu
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Od 2 6  k w ie tn ia  d o  2  m a ja  1921 r .

CHIMERA
Dramat współczesny w 5 cz. wytwórni 
„GAUMONT" w Paryżu, w interpretacji zna­

komitych artystów francuskich.
Obraz Agencji kinematograf. .CORSO* 

w Warszawie.

OLEJ R Z E P A K O W Y ,  jadalny, riystylowany, 
i techniczny dla kooperatyw, instytucji 
społecznych i rządowych, zrzeszeń i fabryk.

sprzedaje w ładunkach wagonowych 

B A N K  R O L N I C Z O - H A N D L O W Y

Kwilecki Potocki i S -k a ,
Tow. Akc. w P O Z N A N I U ,

O d d zia ł W a r s z a w s k i ,
W A R S Z A W A ,  Trębacka JSTs 4  Tel. 3 0 4 - 5 4

Adres Telegr. „ K A P E S K A *  Warszawa.

O d czwartku 28 
do poniedziałku 
2 maja 1921 r.
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SFINKS Tylko 5 dni

2-ga se r ja  WŁADCZYNI DŻUNGLI

p t. „Tyran Afrykański”
dramat w 6-ciu częściach w roli głównej MARJA 

WALKAMP. Lwy, Tygrysy, Pantery.

Od  wtorku 3-go maja. ANONS!

„Władczyni Dżungli"
ANONS!

Ill-a
serja

Spraw y Górnego Ś ląska .
' E W sprawie Śląska cała Polska 

stoi zwartym obozem.
Paryż, 27 kwietnia. *

Przebywający obecnie w Pa­
ryżu p. Marjan Seyda ,  w wy­
wiadzie z przedstawicielem 
„Jouroala* wyjaśnił  w sprawie 
G. Śląska, że w sejmie pol­
skim nie znajdzie się, począw­
szy od skrajnej  prawicy, a 
skończywszy na skrajne lewi- 
cv, ani jednej partji, k tóraby 
głosowała za ratyf kacją j ak ie ­
goś nowego eksperymentu,  
zastosowanego do Górnego 
Śląska, a krzywdzącego inte­
resy polskie i lekceważącego 
wolę ludu górnośląskiego,  k tó ­
ry mimo presji niemieckiej 
w okręgu przemysłowym, o- 
powiedział  się wyraźnie  za 
macierzą.

„Nie podobna określić na­
wet  — m*wi p. Seyda  — ja­
kie skutki dla europejskiego 
pokoju mógłby mieć taki e k s ­
peryment*.

Niemcy śląscy za Polską.
Bytem, 27 kwietnia.

Nastrój niemców śląskich w 
czasie plebiscytu tak bardzo 
wrogi  Polsce uległ zmianie. 
Niemcy pwwiatów zaodrzaó- 
skich; oświadczyli, że będą tą-  

■ dali przyłączenia tych powia­
tów do Polski, w razie ut rzy­
mania się projektu linji Kor­
fantego.

Stwierdzono,  że beirnatstre- 
uerzy wyłudzali  w czasie ple­
biscytu głosy za niemcami,  da- 
jąc wzamian kwity na sto mk. 
niemieckich.

Nowe propozycje niemieckie.
50 miljardów w złocie, razem 200 miljardów 

w złocie, towarach i pracy.
Berlin, 27 kwietnia.

(Tel. w ł.)

Rząd niemiecki ogłosił  wczo­
raj tekst  ostatniej noty swojej  
do rządu Stanów ’Zjednoczo­
nych Ameryki  Północnej ,  za­
wierającej propozycje  niemie­

ckie w sprawie odszkodowań.  
Propozycje  te są następujące : 
Niemcy gotowe są w ratach 
rocznych, które dostosowane 
być mają do możności  płatni­

czej i wytwórczej  Niemiec, za­
płacić razem 200 miljardów mk. 
w 2 łocie. Niemcy gotowe są 
rozpocząć wypłacanie na ina- 
stępujących zasadach: Niemcy 
rozpiszą natychmiast  pożyczkę 
międzynarodową. Dochód z tej 
pożyczki oddany będz«e do 
dyspozycji  mccarstwom koa­
licji. Jeśli pożyczka nie d o ­
ss ęguie wysokości  sumy, jaką 
Niemcy zapłacić rnsją, wtedy 
brakującą resztę Niemcy spła.  
cać będą w ratach rocznych. 
Aby  to uczynić, Niemcy mu­
szą współdziałać w odbudo­
waniu zniszczonych dzielnic. 
Niemcy same na siebie we­
zmą zadanie odbudowania pew­
nych miast  i wsi i użyją do 
tego swych własnych materja-  
łów. W  tym samym ceiu, to 
jes t celem spłaty długu, Nie­
mcy dostarczać będą towarów. 
Narazie, aby dać dowód swej 
dobrej  woli (I) Niemcy gotowe 
są wypłacić wartość 1 miijar- 
da marek w złocie, z tego 150 
n i l jonów  marek złotych w p o ­
staci złota, srebra i waluty za­
granicznej,  a 850 mil jonów w 
listach zastawnych banku rze­
szy, które najpóźniej do trzech 
miesięcy wykupione zostaną 
w zamian za dewizy i zagra­
niczne papiery wartościowe.  
Skoro aljanci na powyższe p ro ­
pozycje się zgodzą,  wtedy 
upadną wszelkie inne zobowią ­
zania Niemiec w sprawie od ­
szkodowań, a niemiecka wła ­
sność prywatna zagranicą musi 
być wolna. Niemcy zobowią-  
zują się propozycje  powyżśze 
wykonać tylko pod warunkiem, 
że system sankcji (okupacja 
zagłębia Ruhry itd.) ustanie 
jaknajrychlej ,  aby produkcja 
Niemiec nie doznawała żad ­
nych przeszkód.

Ameryka niezadowolona 
z propozycji niemisukich.

Paryż,  27 ;a ia.
(Tel. wł.)

Telegram iskrowy z W a ­
szyngtonu donosi, że am ery ­
kańskie  koła polityczne uwa .  
źają propozycje  niemieckie za 
niedostateczne i niejasne, bo 
Niemcy nie podali  dokładnie 
sumy, jaką właściwie chcą za­
płacić. Rząd amerykański  za­
mierza zażądać od Niemiec 
wyjaśnienia.

Rada najwyższa odbędzie się 
w sobotę w Londynie.

Paryż,  27 kwietnia.
Lloyd George zawiadomił  

rządy sojusznicze, że w e w n ę ­
trzne położenie Angiji nie po­
zwala mu na opuszczenie k ra ­
ju, wobec czego zaprasza 
członków rady najwyższej  na. 
zebranie  do Londynu w na j ­
bliższą sobotę. Briand uda się 
do Londynu w piątek po po ­
łudniu i odbędzie z Lloyd 
Georgem konferencję  jeszcze 
przed zebraniem się rady  naj­
wyższej,  która  zbierze się w 
Londynie  w sobotę  przed  po ­
łudniem.



Sprawa budowy wodociągu 
w Z agłębiu .

Zagłębie nasze niema 
szczęścia. Gdy chodzi o 
jakiekolwiek przedsięwzię­
cie, umożliwiające czy uła­
twiające mieszkańcom po­
życie w tej zakopeonej i 
zaniedbanej dzielnicy, każ­
da sprawa napotyka na ty­
le trudności i przeszkód, iż 
w rezultacie albo projekt 
nie ogląda światła dzien­
nego, jeżeli zaś uda się coś 
przeforsować i doprowadzić 
do skutku, to widzimy za­
ledwie kreaturę pierwo­
wzoru.

Takich spraw, jak zało­
żenie w Zagłębiu np. bodaj 
jednego przyzwoitego par­
ku publicznego, ludzie bo­
ją się nawet poruszać, gdyż 
wiedzą, iż jakikolwiek pro­
jekt, wymagający większe­
go nakładu gotówki, zgóry 
skazany jest na unicestwie­
nie, gdyż miasta tłomaczą 
się pustkami w kasie, prze­
mysł wielki z zasady nigdy 
na nic nie daje, no a rząd 
swój mamy niedawno i ten 
narazie pochłonięty jest spra­
wami ważniejszymi.

Przed wojną cieszyliśmy 
się z projektu zbudowania 
tak niezbędnych tramwai 
elektrycznych, no i na ucie­
sze się skończyło.

Jeszcze gorzej przedsta­
wia się sprawa budowy wo­
dociągów w Zagłębiu.

Naogół dzielnica nasza 
nigdy nie obfitowała w nad­
miar wody, wskutek zaś 
robót górniczych formalnie 
całe Zagłębie pozbawione 
zostało zdatnej do użytku 
wody.

Sprawę tę jeszcze przed 
wojną wielokrotnie i forso­
wnie poruszano, wreszcie 
władze ówczesne przychy­
liły się do próśb i żądań 
pokrzywdzonych obywateli 
i nakazały kopalniom budo­
wę w niektórych miejsco­
wościach wodociągów.

Wodociągi takie przypu­
szczalnie znane były już w 
epoce kamiennej, gdyż za­
równo budowa ich, jak 
ilość i jakość dostarczanej 
wody urągają najelemen- 
tarniejszym wymaganiom.

Zgodnie z ogólnie przy­
jętą zasadą starano się da­
wniej wykonywać jedynie 
powierzchownie nakaz czy 
przepis, nie troszcząc się o 
istotę sprawy, obecnie je­
dnakże mamy rząd • swój, 
własny, a mimo to paląca 
ta kwestja nie może wejść 
na tory realne.

Przed niedawnym cza­
sem władze nasze, po zba­
daniu sprawy na miejscu, 
powołały do życia tak zw. 
komitet wodny, złożony z 
przedstawicieli rządu, prze­
mysłu i samorządu. Komi­
tet ten ma się zająć sprawą 
budowy odpowiedniego wo­
dociągu dla zaopatrzenia 
Zagłębia w dobrą wodę, 
środkami rządu, przemysłu 
i władz samorządnych.

Dopokąd chodzi o stronę 
teoretyczną, sprawa idzie 
jako tako, z chwilą zaś, 
kiedy trzeba wejść na dro­
gę realną zaczynają się pię­
trzyć trudności i przeszkody.

Głównym i prawie jedy­

nym hamulcem jest sprawa 
pieniężna. W tym Zagłę­
biu, które daje miijardowe 
dochody przeważnie obcym 
kapitałom, a siłami i pracą 
naszych obywateli, na najnie­
zbędniejsze poczynania ni­
gdy niema gotówki.

Otóż komitet wodny zwo­
łuje posiedzenie i postana­
wia, że 70 proc. wydatków 
na sprawę budowy wodo­
ciągu powinny ponieść ko­
palnie, które swymi robota­
mi osuszyły Zagłębie.

Oczywiście wielki prze­
mysł podnosi larum i „nau­
kowo" udowadnia, iż brako­
wi wody nie on jest winien 
i zawiadamia komitet, że 
podejmowanie uchwał przez 
komitet wodny z olbrzymią 
przewagą reprezentantów 
miast i wsi jest niedopusz- 
czalnem i niezgodnem z 
istniejącymi przepisami (?) 
i że ■ przemysł górniczy 
„może" pokryć 1/3 wydat­
ków, poniesionych na opra­
cowanie projektu, przyczym  
suma ogólna, udzielona na 
cel powyższy nie może 
przewyższać 2 miljonów 
marek.

Wpłacenie zadeklarowa­
nej części jest zawarunko- 
wane uiszczeniem takiejże 
sumy przez lokalny zwią­
zek ciał samorządnych. Je­
dnocześnie przemysł górni­
czy zastrzega, iż żadne 
opłaty, uchwalone przez cia­
ła samorządne na cel w spo­
mniany nie będą pobierane 
od uczestników rady zja­
zdu przemysłowców górni­
czych i hutniczych, jako 
przedstawicielki przemysłu 
miejscowego.

Innymi słowy, chodzi o 
to, aby w komitecie wod­
nym przewagę miał prze­
mysł górniczy i aby wybu­
dowano wodociąg taki, jaki 
tenże przemysł uzna za 
stosowny.

Ponieważ nieporozumienia,  tar­
gi i tarcia mogą i napewno bę ­
dą trwać, Bóg wie, jak długo i 
wreszcie projekt może zostać 
jeżeli nie zupełnie pogrzebany, 
to przynajmniej odłożony na dal­
szą metę, powinni przedstawi­
ciele miejscowych ciał samorząd­
nych, jak również i mieszkańcy 
wystąpić do władz, aby sprawa 
budowy wodociągu została bez­
warunkowo w jaknaj krótszym 
i ściśle określonym terminie p o ­
stanowiona,  czy to drogą odda ­
nia przedsięwzięcia w ręce pry­
watne, co uważamy za najodpo­
wiedniejsze, czy też budując go 
siłami własnymi,

W przeciwnym bowiem razie 
po przemysłowcach zaczną się 
wszelkiego rodzaju protesty, me- 
morjały i repliki przedstawicieli 
ciał komunalnych,  samorząd­
nych i rządowych, a mieszkańcy 
Zagłębia w dalszym ciągu będą 
korzystali z zatrutej wszelkiego 
rodzaju miazmatami  cieczy, o 
wpływie której na stan zdrowo­
tny, zwłaszcza w czasach obec­
nych, wiemy wszyscy aż nadto 
dobrze. * .

Sprawa została zaczęta i nie 
może być dalej odkładana,  jak 
również środki na budowę przed­
sięwzięcia znaleźć się muszą.

Nie wątpimy iż wszyscy aż 
nadto  dobrze zdają sobie spra­

wę z ważności istnienia w Z a ­
głębiu wodociągu,  urządzonego 
podług ostatnich wymagań te­
chniki i dającego dostateczną 
ilość dobrej wody, jak również 
nie wątpimy, iż przedstawiciele 
przemysłu, którzy są w każdym 
razie obywatelami kraju naszego, 
nie będą czynili dużych t rudno­
ści w zrealizowaniu projektu i

pójdą władzom naszym na rękę, 
rząd zaś, który w miarę m ożno­
ści stara się o sanację wszel­
kiego rodzaju stosunków, będzie 
łagodził tarcia i nieporozumienia 
w sprawie powyższej i dopomoże 
do szybkiego doprowadzenia tak 
niezbędnego i dawno oczekiwa­
nego dzieła do końca.

(r).

0  zrealizowanie obietnic.
W i e l e  osób p rz yzna je  dużo 

zdolności  naszym władzom 
w o j s k o w y m  z p o w o d u  s p o ­
kojnie i nad spodz ie w an ie  rze­
czowo p rz ep ro w a d zo n e j  akcji 
demobi l izacyjnej  naszej  f r o n ­
towej  armj i.  Baczmy ż, aby 
t ego s poko ju  nie zakłóci ło 
sam o społeczeńs two .

Dobrz e  za pam ięt a ł  sobie 
żołnierz wszy st k ie  obie tn ice  i 
prz yrze czen ia  s po łeczeńs tw a  
ora z  ins tytucji  wsze lk ieg o  ro ­
dzaju w chwil i  k rytycznej  dla 
p<sń?twowości polskiej ,  aby 
ty lko ofiarnie spełni ł  swój  o- 
bowiązek.

Pam ięt a  d o b r z e  te za chody  
około  j e g o  p o t rze b  w chwili 
groźnej ,  ale nie zapom ni a ł  jesz­
cze t ego  nagłego  oziębienia  się 
s to s u n k ó w  w chwili ,  gdy w ró g  
znow u  znalazł  się o setki  
w io r s t  od  stolicy.

Czyż do t ego  zw ą tp ie n ia  w 
d o b r e  chęci,  klasy pos iadające  
chcą  jeszcze  dodać  now e  d o ­
wody  i to tym ra zem już n a ­
macalne,  wrę cz  w oczy r zu ca ­
ne oświadczenia  szuka ją cem u 
p o s a d y  żołnierzowi  zd e m o b i ­
l izowanemu,  iż „później ,  k i e ­
dyś, może  się da coś  z r o ­
bić lecz dzisiaj  t rudno,  zastój  
w p r z e m y ś le 11 i to w chwili  
k iedy widzi,  iż miejsce  jego 
za jmuje  kobie ta  częs to  d o b rze  
s y tu o w an a ,  k tóra  w krytycz-  
n iejszych chwilach okupacji  
me zajmowała  się pracą,  a o- 
becnie  ty lko rozwielm ożm one-  
mu sys tem owi  pro tekcj i  p r a ­
cą s w ą  n ie rz adko  bezp ro d u k -  
c y jn ą  za rab ia  n* rzeczy z b y t ­
ku lub k o sz tow ne  s troje.

Żołnierz  n e opon uj e  prze-

Sosnow iec ,  28 kwietnia.

ęiw pracy kobiet ,  u t r z y m u j ą ­
cej z pensj i  swej l iczne r o ­
dzeńs tw o  lub matkę  w d o w ę  
a lbo ojca kalekę ,  ale przeciw 
k o b ie to m — pra cowniczkom  p o ­
wyżej  w y m  enionym,  wys tąpi  
Z ca łą  b e z w z g ^ d n o ś c i ą ,  p o s u ­
wa jąc  się aż d j  publ icznego 
uj awniania  ich nazwisk.  B y w a  
i gorzej ,  gdyż  ochotnie*  z l ip­
na i s ierpnia roku 1920 o b e c ­
nie demobi l izo  wam (r. 1896 
i 1897) pr»y po wro c ie  na swe  
d aw n e  p o sa d *  sp o ty k a ją  się 
z zarzutami ,  iż „ zad łu g o  pan 
służyłeś,  inni iuż d aw no  po 
w r ó c i l r 1 lub jeżeli pe t en t  w y ­
czuwa,  iż przyszlv  j ego  pryn-  
c*pał.  wyzyskując,  położeuie ,  
of a r u je  mu pen s ję  g łcdową .  
Baczmyż,  by to p o s t ę p o w a n ie  
nie zemści ło  się na tych,  k tó­
r y m  s trach przed za lewem 
bolszewiztnu,  wyrzuca ł  przez  
za lęknione us ta obietnice ,  k t ó ­
rych dzisiaj nie chcą  r e a l i ­
zować.

VViary żołnierza w s p o ł e ­
cz eńs tw o  nie wolno p o d k o p y ­
wać nie taktem,  n i e d o t r z y m y ­
w aniem obietnic gdyż to się 
może s tać z g u b n y m  wpływem.  
N e d ro g ą  f lant topji ,  p r z y c h o ­
dzić z pomocą ,  gdyż  na tej 
d ro d ze  nikt nic t rw a łe g o  nie 
zbudował,  lecz d r o g ą  k tó ra by  
żo łnierzowi  dała  p ew n o ść  s p o ­
k o jnego  pat rzeń a w przyszłość,  
d r o g ą  of iarowan ia  p t s a d ,  lecz 
nie z pens ją  konkurencyjną ,  
g łodową,  gdyż głodu zazDał 
n ieraz w tzas ie  pełnienia s łu ­
żby dla kr a ju  i dia sp o ł e c z e ń ­
stwa.

(rk .)

Nieznana zaraza epidemji.
Jest to prawdopodobnie odmiana dżumy.—  
Dotknięci nią, umierają w ciągu 3 dni. —  
Choroba szerzy się przeważnie wśród ży­
dów .— Do tej pory zmarło na nią 160 osób.

P is m a  lw ow sk ie  donoszą ,  że 
w Mościskach od kilku dni 
male je  jakaś  s t n s z n a  a nie­
znana do tychcz as  epidemia ,  
k tó ra  między ludnością czym 
o g ro m n e  spustoszenia .  Nie j e s t  
to ani tyfus  p l tmis ty ,  ani  h i ­
szpanka,  lecz p r a w d o p o d o b n i e  
j a k a ś  bliżej n ieznana odmiana  
dżumy.  Ludzie ,  dotknięci  tą 
cho robą,  dos ta ią  na ca łym cie­
le w rz o d ó w ,  w p a d a ją  w siloą 
g o rączk ę  i zw yczajn ie  do 3 ch 
dni urn era ją .  C h o r o b a  ta sze­
rzy  się p r z e w a ł n  e w ś r ó d  lu­
dności  żydów sk;et,  a o ro z ­
miarach jej ś *  *dczy to, że do

L w ó w ,  27 kwietnia.

tej pory  um ar ło  160 osób, mię- 
d ry  nimi rabin  miejscowv.

J ak  donoszą ,  p rawie  500 o- 
s ób  zos ta ło  do tkn ię tych  tą c h o ­
robą,  a now e  wvpadki  m no żą  
s ię do tego stopni*,  że władze  
z a p ro w adz i ły  dla Mościsk ści­
s łą k w a r a n ta n n ę  i używ ają  
wszelkich  ś ro d k ó w  zapo b ie­
gawczych ,  ce lem s t łumienia tej 
s t rasz l iwej  zarazy.  M ie szkań­
cy opowiada ją ,  że ro z sa d m -  
kicrn miała być m iej scowa sy- 
nagog a ,  w które j  nocował  j a ­
kiś za w szo n y  w ędru jący  żyd,  
który  wed łu g  ogólnej  opinji  
miał  p rz y w lec  zarazę.

Straszliwe proroctwa.
Widma dalszej wojny, głodu i zarazy 

znów unoszą się nad światem.

Paryski „Tem o»“ d onssi  • -  
becnie, że w ^adrenjl w iel­
kim autorytetem cieszy się te­
raz niejaka „viosfra W inter'1, 
która przepow iad . straseliwe  
wydarzenia, trochę jednak ra- 
barwioae filogermaóskim i te«- 
denejsmi.

„Przeżyliście wlelM e nie­
szczęście, odzyw a s ię  ostra

br on ią  i b ęd ą  g o to w e  u d e r zy ć  
na A m e r y k ę .  F r a n c j i  i An-  
g lja  s t aną  po s t ro n ie  A m e ­
ryki .

W  ro k u  1922 now a  u l a  nie­
szczęść w am  grozi,  a g łód za ­
pu ka  do waszych drzwi ,  t rzy­
m a  już k l am kę  w dłoni,  a to­
w a rz y s zy ć  mu będ z ie  czarne  
widmo zarazy.

W  r. 1923 w ys tąp ią  Niemcy 
i R os ja  do w o jn y  przeciw 
F ra nc j i ,  a w tedy uderzy g r o ź ­
ne zadośćucz ynieni e  na Paryż ,  
k tóry  zamie niony  będz ie  w 
g ru zy  i ruinę.

W 1924 r. A m er y k a  i N ie m ­
cy w y jdą  z wojny {światowej  
zwycięzcami .  N em cy  tym ra­
zem odniosą  t ryumf,  ale bę­
dzie to t ry um f krótki .  T e g o  
już nie u j rzy były  cesarz  W i l ­
helm, bo niem ecki Spar t akus  
w y r w ie  go z ukrycia  w H o -  
1 a n dji i skaże  go na s traszną,  
śmierć.

Rok 1925 mjrzy nad s o b ą  
tę s am ą  k o m etę  „E yo lu t io-  
n ę 11, k tóra  p rzed  d w o m a  t y s i ą ­
cami lat p rzyś wieca ła  w chwili  
narodzin  Chry s tusa .  Z d a r z y  
się w ów czas  na jwiększa  k a t a ­
s trofa,  j a k ą  nasze  czasy uj rzą.

W  s t ra sz l iw ym t rzęs ieniu  
ziemi fale oceanu poch łon ą 
Aog l ję  i w yorz eże  kon tynen tu .  
A t lan tyd a,  ten kraj  n iegdyś  
zaginiony ,  wyłoni  się znów na 
p owierzchn ię  wód w pobl iżu  
Azorów.

W  tak po tw o rn y ch  wizjach 
widzi „s io s t r a  W i n t e r 11 w s z e c h ­
świa t  w najbl iższych latach.

KRONIKA
Kalendarzyk.

czwartek

Paryż, 27 kwietnia.

W inter do tw ych  rodaków,  
ale to jest niczym w obec tych  
ran, które wam przyszłość naj-
blite*- przyniesie".

P “ii latem 1921 r. w y b u ­
chnie aow a wojaa św iatowa.  
„W idzę  Japonję uzbrojoną od 
mtśp do g łów  i przygotowują­
cą  t ię  do ataku na Asaerykę. 
Rów nocześnie Chiny ataną pod

Dziś Pawła 

Jutro Piotra 

Wsch. słońca 4 m . 4 4  

Zachód „ 7 m. 13

I m a j a .  „Monitor P o l s k i “ 
ogł asza  i ozporządzenie  mio. 
spr.  w e w n ę t r z n y c h  z dnia 23 
kwie tn ia  r. b. w przedmiocie  
zawieszen ia  ograniczeń,  d o ty ­
czących p o chodów  i ze brań  w 
dniu  1-yra maja  r. b.

N o w e  c e n y  m o n e t  m e ­
t a l o w y c h .  P olska  kra jowa 
kasa  p ożyc zkow a  n a b y w a  ino. 
ne ty  złote i s r e b r n e  po n a s t ę ­
pu jących cenach:  za jed nego  *
rub la  w złote 310 mkp.,  
w s reb rze  160, z* ru bl e  bilo.  
nem w s r e b r z e  45 mkp.,  jed­
na m ark a  niemieci ta w z l°cie 
143 50 mkp.,  w s re b rz e  45; i 
ko ro n a  aus t r jacka  •** złocie 122 
mkp.,  w s reo rze  37. Inne  za.  
graniczne monet y  złete i s r e b r ­
ne n a b y w a  P.K.K.P. P°  cenach 
odp o w iad a ją cy ch  ich war tości  
w kruszczu w s to s u n k u  do m o ­
net  wyżej wymien ionych.

R e w i n d y k a c j a  m a s z y n  
z  N i e m i e c .  P i z y  r e w i n d y ­
kacji  z r abow anych  w P d s c e  w 
czasie okupacji  przez  Niemcy 
maszyn i narzędzi  fa b rycz ny ch  
i p rz em ys ło w ych ^ u d o w o d n e -  
nie tożsamości  p rz ed m io tu  o d ­
szukaneg o  z wyw iez ionym  by ­
wa częs tokroć  w p r o s t  u n i e m o ­
żl iwione.  R ząd polski  w y m ó g ł  
przeto ,  by  p o p rz es tan o  na udo­
w odnieniu  teo re tyczny m.  S k u -  
t eczaą  pomoc w tyra w z g lę ­
dzie zna lez iono w p o z o s t a w io ­
nych przez  n iem ców w War­
szawie  podczas  ucieczki dnia 
11 l i s topada 1918 roku mate r-  
jałach a rch iw um  „Beschlaguah-  
me Ko mmiss ien" .  Mater ja ły  te 
wykazują ,  dó kogo i dokąd  
sk i e ro w a n e  zostały  zarekwiro­
wane mas zyny.  Dotąd odszu­
kano już przeszło 2.000 m a ­
szyn,  czyli około 75 proc. w y ­
w iezionych ogólnej wartości  
ponad miljard marek polskich 
oraz wiele pasów, kabli, ba­
wełny, gotowych wyrobów  
łódzkich, drzewa i t. p. t Jest 
tez nadzieja odzyskania wielu  
maszyn, w yw iezionych  przez 
władze austrjackie do obecnej  
Czecho-Słowacj'.



S T A R A N I E M  K O L A  P O L E K  
Dn. 29 b. m. o g. 7 wieczorem w gmachu gimna­
zjum Państw, na Pogoni odbędzie się pogadanka 

p o r .  C e y s i n g e r ó w n y
0  służbie wojskowej i szkołach wojskowych dla ko b ie t

Wstęp 10 mk., dla członków Koła Polek 5 mk.

P r o je k ty  p o d a tk ó w  na  
r z e c z  s a m o r z ą d ó w .  S f e ­
ry  go spodar cze  sze regn mias t  
p rowinc jo na lnych  są si lnie z a ­
n iepokojone rożnymi p ro j e k t a ­
mi p o d a t k ó w  samor ząd ow yc h ,  
p r o p o n o w a D y r a i ,  a n iekiedy 
n aw e t  juź  przyję tymi  prz ez  
właściwe władze  pos tcze gó l-  
nych miast.  Proj ek ty  te z a z ­
wyczaj  nadm ie rn ie  obciążają 
s fery p r j e m y s łc w o  hand low e  i 
m o g ą  w y w o ła ć  zupe łne  za ta ­
m o w an ie  b iegu życia g o s p o ­
darczego.  R ad a  centralo go 
Z w i ą z k u  po l s k i e g o  przemys łu ,  
górn ic t w a ,  baod iu  i f inansów 
uzna ła  za konieczne us talenie  
s tałych norm, obow iąz u ją cy ch  
ws zys tk ie  nasze ciała s a m o r z ą ­
dowe .  Nawiązano też odrazu 
k o n ta k t  z sekc ją  s a m o r z ą d o w ą  
min is t er jum s p ra w  w e w n ę t r z ­
nych,  k t ó r a  o p ra c o w u je  p r o ­
jekt us tawy,  u jedno sta jn i a j ąc ej  
d o c h o d y  ciał s am o rząd o w y ch .

Do czasu w p r o w a d z e n ia  w 
życ ie  ogólnych norm o b o w i ą ­
zujących rada  cen tra lnego  Z w i ą ­
zku uważa za konieczne w s t rz y ­
mać. e dalszych chao tycznych 
p r ó b  regu lowan ia  op łakanego  
s t anu f inan sow eg o  mias t  p o d a t ­
kami ,  obciążającymi  specja lnie 
p e w n e  g r u p y  lub sfery.

O p r z e d s t a w ic i e l i  k o ­
l e j a r z y  i p o c z t o w c ó w  
w  s e j m ie .  Z e  względu na 
maj ąc e  się rozpo cząć  w y b o ry  
d o  nowego se jmu,  koło p r a ­
co w nik ów  te leg rafu  wystąpi ło  
z p ro jek tem  n iezwłocznego p o ­
roz umie n ia  się ze związkiem 
kole ja rzy i ce n t r a l nym  zw iąz­
kiem praco w ników ,  poczty ,  t e ­
legrafu  i te lefonów,  aby te 
dwie najl iczniejsze o igan izacje  
z a w o d o w e  w sp ó ln y m  wysi ł ­
k iem p rz ep ro w a d z i ły  do p r z y ­
szłego se j m u s w e g o  k a n d y d a ­
ta do o b ro n y  p raw  i po t rzeb  
t ego  l icznego odłamu p r a c o w ­
ników.  P r o j e k to w a n e  jes t,  że 
do bloku  tego prz y łączą  się 
p racowni cy  komunikacj i  l ą d o ­
wej  i rzecznej.

O rd y n a n si  o f i c e r s c y .
Minis ter  s p ra w  w o j s k o w y ch  
w y d a ł  rozkaz ,  na po d s t aw ie  
k tó reg o  p r a w o  do o rd y n an -  
s ó w  osobi s tych  ma ją  ty lko g e ­
nera łowie  i of icerowie sz t a b o ­
wi ,  tudzież ci z po ś ród ofice­
rów  młodszych,  t. j. (od kapi­
t an a  w dół),  k tórzy są  żonaci ,  
a lb o  wdow cam i  z dziećmi.

Innych of icerów ma o b s ł u ­
g iw ać  je den  z żołnierzy w y z ­
nac zony w tvm celu przez  do-

wódzcę odnośnej  formacj i,  z 
tym jednak ,  że jeden s z e r e g o ­
wiec ob s ługu je  dwuch  ofice­
ró w  i to ty iko w p ew nych  g o ­
dzinach poza  n o rm a lnym i  za ­
jęciami s łużby.  Ż o łn ie rze  ci 
bedą  co mies iąc zmieniani.

Urzędnicy woj skowi  nie m a ­
ją p raw a  do o rd y n a o s ó w  oso­
bistych.

Z z e b r a n ia  o r g a n i z a .  
c y j n e g o  in w a l id ó w .  W
rhiiu 17 kw iet a i a  od by ło  się 
o rgan iz acy jne  ze b ia n i e  in w a l i ­
d ó w  zagłębia  D ą b r o w s k i e g o  z
in ic ja tywy s a m o p o m o c e  b. le­
gi onis tów,  oddzia ł  w S o s n o w ­
cu. Znaną jes t  s ze rok iem u o- 
gółowi  dola inwal idy w o j s k o ­
wego,  znany jest ,  aż nadto  
dob rze  s tosunek pew nej  w a r ­
s tw y  społeczeństwa,  k tó ra  m o ­
gąc  w dużej  mie rze  u lżyć  tej 
doli, wręcz  w r o g o  odnosi  się 
do każdej  akcji zmierzającej  
do  uzy skan ia  pr zynajmnie j  mi­
nimalnej  ilości posad  dla tych,  
k tórzy bron iąc  ca łości  granic  
ojczyzny,  w dużej  mierze  b ro ­
nili właśnie ich s t anu p o s i a ­
dania  nrzed naw ał ą  bol szewiz-  
mu.  T o  też in ic jatywa s t w o ­
rzenia  organizacj i ,  k tó ra  w 
w iększych  mias tach k ra ju  i st ­
nieje od sze regu  miesięcy,  a 
k tó rab y  bron i ła  nal eż nych  
p raw  inwal idom,  powinna się 
była spotkać  z w ięk szy m  z a ­
in te re sowan iem,  tak między s a ­
mymi inwal idami ,  j a k o  też u 
tych,  k tó ry m  dola tych ofiar 
wojny leży na sercu.  T y m cz a ­
sem,  p om imo  iż za w iad o m ie ­
nia o zebraniu  tym,  na tydzień 
p rzed zeb ra n iem  były zamiesz­
czane każdodz iennie  w n r e j -  
s co w y ch  pismach ,  za in te re so­
w anych znalazło  się aż 13 in­
walidów.  C z y żb y  nasze  za g ł ę­
bie pos iadało  faktycznie  tak  
małą  i l o ś ć  i n w a l i d ó w ?  
Cieszy łoby nas  niezmiernie 
gd y b y  tak  było,  lecz tak  nie 
jest .  O b .  Dob ro w olsk i ,  wice ­
p re zes  sam op om ocy ,  niezrażo- 
ny j ednak tym,  p rzeds tawi ł  
z e b ran y m  korzyści  j ak ie  os ią­
g n ą  z należenia  do o rg an iz a ­
cji i za pozoa ł  obecoych  ze 
s t a tu tem  Z w iązk u  inwal idów 
Rzeczypospol i te j  Polskiej .  P o ­
nieważ l iczba obec ny ch  nie 
pozwol i ła  na s tw o rz en ie  o d ­
r ę b n e g o  koła,  s am o p o m o c  b. 
leg ioni s tów w dal szym ciągu 
r e je s t r u je  inwa l idów w sw o-  
>m lokalu  (Dęb l ińska  11, p a r ­
ter, lewa  oficyna) każdego  
dnia od 6 ej do 8-ej wiecz.  a 
w niedzie le  od 1J ej do  1-ej,

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .

47.

Sol tveau,  p rzyr zą dziwszy  dla 
s iebie  kaw ę z koniakiem,  pił 
j ą  p rz y  zaoa lonem  cygarze,  
ś ledząc  z pod oka j a k ó b a .  — 
O c zek iw a ł  s ku tków  dzia łania  
p łynu ,  tyle z achw a lo nego  przez  
fcanadyjczyka.

Pokoje ,  za ję t e  przez  ob u 
f r ancuzów,  położone by ły  na 
p i e rw s zy m  p ię t rz e  we f r o n t o ­
w e j  części  hotelu.  Z n a jd o w a l i  
się t am  sami,  tak,  że g d y b y  
n a w e t  mówili  g łośno,  nikt  do-  
s ły szećby  ich n fe zdołał ,  z 
czego cieszył się Owidjusz ,  wi­
dząc,  iż los mu  sprzyja.

J e d e n a s t a  wybi ła  na pob l i ­
sk im  zegarze ,  cisza za legła  ca.  
ł e  p i ę t ro  hotelu.  Drzwi  były  
zamkn ię te ,  pogasz one  świat ła 
z wyją tk iem  pokoju ,  w k tó ry m  
zn a jd o w al i  s ię dwa j  nasi z n a ­
jomi .  G a r a u d  za c h o w y w a ł  g ł ę ­
bokie  mdczenie .  S c h y lo n y  nad 
a r k u szem  papie ru ,  z Imją i 
cy rk lem  w r ę k a ,  r y s o w a ł  pia­
ny; O a r d j u s z  robił,  a raczę] 
zdaw ał s ię rob ić  coś p o d o b n e ­
go .

Mówimy,  zdaw a ł  się robić,  
gdyż  w rz eczywis tości  gdzi e­
indziej  zw ró coną  była jeg o  
uw aga .  — P aw e ł  H r r r n a n t  po­
chłaniał  j ą  całicowicie. Im w ię ­
cej upływało  czasu,  tera b a r ­
dziej dz iwi ł  się So l iveau ,  nie 
widząc  oczek iw anyc h  s ku tków  
m ed y k am e n tu .

M ia łźeb r  sk łam ać  ów ka- 
nadv jezyk? — Myśl ta za sęp i­
ła czoło paryżanioa.

W  tem spos t rzeg ł  on J a k ó ­
ba, p rz esuw a jącego  r ę a ą  po 
czole,  k tó re go  to ges tu  n igdy 
do tąd  u n i ego  nie zauważył ,  a 
j ed n o cz eś n ie  powieki  m ę ż a  
Noemi d rg ać  ner w o w o  p o cz ę ­
ły.

— Mfalożby s ię to za czy­
nać? — pytał  sam  s iebie S »1 i - 
veau.  Przysz ło  zb y t  p ó ź r o ,  
wszak lepiej późno,  niż n igdy.

I nie omyl ił  się w tym razie.  
Sku tki  ta je  nn /ego p ł y n u  
o b jaw iać  się a r  z e w n ą t rz  p o ­
częły.  Na g ie  były  nadzorca  
ze rw ał  s ię z krzes ła  i rzuci ł  
cyrkiel  ora z  linję,  k tó re  trzy­
mał w ręku.

—  Co  ci to,  kuzynie? — 
pytał O w idjusz — czujesz się  
słabym, być może?

— Pragnienie mnie pali —  
odrzekł zapytany i jednym  
tchnieniem wypróżnił stojącą 
przed nim fibi iankr wy, po* 
c z e m  zaczął przecha dzać aię

by po ze b ra n iu  się o d p o w i e d ­
niej i lości cz łonkó w s tw o rz y ć  
Koło  inwal idów zagłębia  D ą ­
b row sk iego .  Z a p i s y w a ć  się 
m o g ą  nie ty lko  Inwal idzi  armj i  
polskiej ,  ale także  z byłych 
armji zab o rczy ch  p ańs tw .  In ­
walidzi ,  pamiętajcie że tylko 
przez  zorganizowan ie  się os iąg ­
niecie należne wa m prawa.

G odziny  p r z y j ę ć  w  
s t a r o s t w i e .  Resk ry p tem  
p re zy d ju m  w o jew ó d z tw a  kie­
leckiego L. Pr.  2750,I|21 z dn. 
15[IV wyznaczone  zostały  w e  
wszys tk ich  s t a ro s tw ach  na te­
r y to r iu m  w o j e w ó d z t w a  k ie l e­
ckiego,  począwszy od 25 k w i e ­
tnia rb.,  n a s t ę p u ją ce  godzi ny 
przyjęć  dla pub l iczności :  u
s t a ro s ty  (w czas ie jego n i eo ­
becności  u za s tę pcy )  od 11 do 
1 codziennie z wyją tk iem  n i e ­
dziel  i świą t ,  u pos zc zególnych 
re feren tów od 10 do 1 c o d z ie n ­
nie z w y ją tk iem  niedzieli  świą t .

A  więc  nasi  dyg n i t a rz e  p r z e ­
s taną  może  szabasować.. .  ( W  
s o b o t y  n iektórzy pan o w ie  w 
s ta ro s tw ie  nie przy jmowal i . )

W s p r a w ia  u p a ń s t w o ­
w ie n ia  g im n a z ju m . O n e -  
gdaj  odby ło  się w D ą b ro w ie  
pos iedzenie  w sp raw ie  u p a ń ­
s tw owien ia  mie jskiego g i m n a ­
zjum męsk iego  w Dąbrow ie .

Sp ra w o z d a n ie  z zebran ia  po­
d a m y  w num erze  na s tępnym.

P r e c z  z  3  m a ja .  W  
ubiegłą  niedzielę P. P. S. u r z ą ­
dziła na r y n k u  w D ąb ro w ie  
wiec,  t. zw. informacyjny.  Na 
zg rom a dzen iu  tym o rz em aw ia ł  
poseł  Daszyńsk i ,  k tóry  r zeczo­
wo i logicznie om aw iał  zada­
nia i dążenia s t ro nn ic tw a  w 
chwil i  obecnej  i t. p. kwest je.

G d y b y  wiec  p o w y ż sz y  za­
kończono  na p rz em ó w ien iu  p. 
Dasz yń skiego,  s łuchacze  roze-  
sz l iby się z k o rz y s tn y m  w r a ­
żeniem,  n ies tety,  s t ro nn ic t w o  
to pos iada  za dużo  m ó w có w ,  
z k tó ry ch  każdy musi  s ię w y ­
gadać.

Kolejno też zabieral i  głos  i 
co ieden,  to większe  g łu p s tw a  
plótł.

Z w łas zcza  jed en  z nich, u d a ­
jący p r a w d o p o d o b n ie  koguta ,  
gdyż  ciągle podn os i ł  ręce,  r a ­
m iona  i nogi  i robił  ruchy ,  
j a k b y  chciał  wzn ieść  się do 
g ó ry  począł  bredzić  o roc zn i­
cy  3 maja,  d o m ag a ją c  się, aby 
robotn icy  bezwzg lędn ie  nie 
świę towa l i  w dniu  tym i aby 
p ro l e t a r j a t  dążył  do s k a s o w a ­
nia t ego  bu rżuazyjnego  święta.

P o w iad a  pismo św. „iż b ło­
gosławieni  ubo d zy  d u c h e m 1* 
bądź więc  i ty,  ubogi  u m y s ł o ­
wo, b łogo s ławiony,  szkoda  j e d ­
nakże tw ych  zdolności ,  tak  
odp ow iednich  do p o d rz ęd n eg o
c y r u u .

A p a s k a r z e  s i ę  ś m ie j ą .
J a k  już n ie j ednokro tn ie  wzmian­

kowal i śmy,  paskarze  nasi  m a ­
j ą  tys iące  p re te k só w  do p o d ­
bijania cen.  P o g o d a  czy n ie ­
pogoda ,  sy tuac je  po l i tyczne,  
p ieniężne,  czy r y n k o w e ,  bodaj  
w H o no lu lu  w szys tko  to w p ł y ­
wa  na zaciąganie  paska .

O b e cn ie  np.  ba jeczny po 
w ó d  do teg o dały  św ięt a  ż y ­
dowskie .

C en a  chleba  z 20 m a r e k  za 
funt  pod sk o czy ła  „tylko* na 
30 i je szc ze  n ieb a r d zo  m ożna  
go dostać.

Oczywiści e  są  w tych s p r a ­
wach  jakieś  p rzepi sy ,  a  n aw e t  
u rzędy,  k tó re  winuy  dbać  o to, 
ab y  ludności  n iezbyt  si lnie d u ­
szone,  l e c z |k t ó ż b y  zw ra ca ł  na 
t a  uwagę .

P rzeci eż  i paska rze  p o t r ze ­
bu ją  żyć.
P r z e c h o w y w a n ie  b r o n i .
W  Czeladzi  m 'e j s c o w a  policja 
podczas  d okonyw an ia  rewizj i  
w d o m u  w łasnym  T e o d o r a  
Nieszporka  odebrała  karabin ,  
s y s t e m u  niemieckiego,  k tó ry  
u s 'ebie  p r z e c h o w y w a ł  bez 
właśc iw ego zezwolenia.

Po  spisaniu  od po w ied n ieg o  
p ro to k u łu ,  s p r a w ę  s k i e to w a n o  
do sądu.

Z rady  miejskiej 
m. Będzina.

Będzin ,  28 kwie tn ia

Z apow iedz iane  na „św. N i ­
gdy* posiedzen ie  j e d n a k ż e  się 
wczoraj  odb y ło  i do teg o  w 
takiej  większości ,  że dało  to 
możność  za ła twienia  n i e k t ó ­
rych p u nk tów ,  w ymaga jących  
p rz y  powzięciu  uchw ał  o b e ­
cności  d w u c h  t rzecich  cz łon­
k ó w  rady miejskiej .

G ł ó w n y m  p u n k tem  p o s i e ­
dzenia  było  uchwalen ie  b u d ­
żetu  za rok  ubiegły.

B u d ż e t  mias ta  wyniós ł  sum ę  
18 i pół  mil., n i edobór  5 i pół 
mi l iona mk.  Z  ogólnych  roz 
praw uad budże tem w y w n i o ­
sk o w a ć  można  było,  że lwia 
część w y d a tk ó w  została juź 
nocz yn io ną i r a d a  stoi wobe c 
faktu  do konanego ;  wreszcie,  że 
część  pozycji  w s t aw io n a  zo ­
s ta ł a  dla up ięk sze nia  ca ło ­
kszta ł tu ,  . choć w danych dzie ­
dzinach m e  w v d a k to w a n o  nic, 
lub niewiele.  B udże t  w cz y ta ­
niu szczegó łow ym  przyjęto.

Na jn ie spodz iew am e j  s p r a w a  
w y b o r u  cz łonk ów  do komisji  
m ieszkaniowej  nie zos ta ła  za ­
ła twiona ,  a to z winy ra d n eg o  
Musiała,  k tóre j  w p rz em ó w ie ­
niu s w y m  zaczął k ry tykować 
dzia ła lność  p. wice p re zy d en ta  
Zale skiego.  Nad  ośw iadcze ­
niem tym ra da  pos tanowiła  
o b r a d o w a ć  oddzie ln ie  i o d ło ­
żyła punk t  ten na koniec po­
siedzenia,  lecz z pow odu  sp ó ź ­
nionej  pory,  pos tanowiono  od ło ­
żyć  ro z p raw ę  do nas tęp nego

posiedzenia ,  k tóre  wyznaczono  
na  ś ro d ę  o godz.  8 eJ wiecz.

Posiedzenie  zakoń czon o o 
godz.  11 jn. 30 wiecz.

Ofiary.
Technik p. Stanisław Barce- 

wicz uciekł z rodziną przed falą 
bolszewicką z Litwy i dotarł do 
Strzemieszyc, gdzie obecnie leży 
obłożnie chory. Polecamy go 
ofiarności naszych czytelników 
Ofiary przyjmuje administracja 
„Iskry* w Sosnowcu i jej o d ­
działy w Dąbrowie i Będzinie.

tfflSYŁI T O Ł O
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.) 
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi.
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5—7 wiecz. 
dni świąteczne 10— 1 pp. 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Dr. med.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne,

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC,  Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 - 1 0  i od 4 - 6 .

DOK. IMEDYC.

I ł .  BITNY-SZLICHTi
B, ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop.

od 11— 1 po poł: wiecz. od 6 —8  
panie od 5 — 6.

Ul. Małachowskiego Nr. 16

L e k a r z  D e n ty s ta

A. Ingster
Sosnow iec, ni. Warszawska 10

przyjmuje codziennie od 9 — 12 
i od 2 — 6, w niedziele i święta 

od 9 — l.

D E N T Y S T A

3. 5 zatensztein
SOSNOWIEC 

Mo d r z e j o w s k a  3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

• „ „ 3— 6 po poł.

po pokoju  szybkieroi,  n ierów- 
cemi  kroicami. Dreszcz z imnv 
ws trz ąsał  jego ciałem, ręce  mu 
drża ły ,  t w a rz  przybra ła  c iem­
no-cze r w o n ą  barwę,  a oczy 
dz iw nym  blaskiem płonęły.

— W  i d o c z n i e — zaczął 
Owid jusz ,  udając  n iepokó j  — 
widocznie,  kuzynie,  ty jes teś  
chorym,  chodzisz  tu i tam, 
drżysz  cały,  masz minę o b ł ą ­
kanego,  co ci jest?...  t rw o ży ć  
s ię poczynam. . .

J a k ó b  nagle  za t r zy m ał  się w 
mięjscu.

—  Ha! ha! ha! — zawołał  z 
w y b u ch em  o s t re go  śmiechu — 
jam chory?  zkąd  i dlaczego 
m ia łbym  być ch o ry m ?

— Z b y t  wie le  pracowałeś ,  
pot rzebujesz ,  być może,  s p o ­
czynku? — mów ił  dalej z u d a ­
nym  n e p o k o je m  Sol  eveau.

— Ja  po tr ze buję  spoczynku.. .  
ja? nigdy! — k r zykną ł  z a p y t a ­
ny — dla mnie  nie i s tn ie je  
znużeaie!  Daj  mi s ę napić 
czego, p ra gn ie ni e  rnaie pali! 
— doda ł  — daj,  co znajdziesz  
nai lepszego,  nie patr na  cenę,  
j e s t e m  bogaty. . .  m >ge zapłacić!

I napełniwszy t liźankę do 
p ołow y  koniakiem, połknął w 
oka mgnieniu tę w ielką dozę  
alkoholu.

X.
— Nakonlec przecie aię d o ­

wiem! — szepnął Sol  vaau. —

Jes teś  bog atym ,  tak! — dodał  
g łośno po chwili  —  dzięki  w y ­
nalazkowi ,  jaki zrobi łeś,  a na­
s tępn ie  sprzedałeś go dobrze .

—  K tó ry  sp rzedałem m em u  
teściowi ,  J a n o w i  Mor t im er  — 
od pow iedz ia ł  G a ra ud .

— Nie o t em  m ów ię  — 
rzekł  O w id ju s z  — lecz o m a ­
szynie wyna lezionej  przez cie­
bie w ciągu lat  pięciu,  p o d ­
czas  k tó ry cn  nie widziel i śmy 
się z sobą.
S P y ł y  nad zorca  pow tó rn ie  
dz iw ny m wy buchną ł  śmiechem.

—  Ha!  ha! ha! — zawołał  — 
ty  głupcze! Czyl iżem ja znał 
k iedy j a k iego  O w id ju sza  S o l i ­
vea u?

I p rz ys tą p i ł  ku sw em u m n ie ­
m an em u  kuzyno wi  w groźnej  
pos tawie ,  z za iskrzouemi  oczy­
ma.  O w id ju sz  ze rw a ł  s ię za.  
t rw o ż o n y ,  go tów  do ucieczki.

— C zyż j a  p o ch o d zę  z Di­
jon?  — m ów ił J a k ó b  dalej  — 
czyż s ię n az y w am  P aw łem  
Hsrmsnt, ty głupi  błaźnie? Pa­
w e ł H a r m a n t  umarł ,  um ar ł  w 
szpitalu. J a  byłem j e g o  ko leg ą  
w fabryre; po w ie r zy ł  rat 
sw o ją  książeczkę legitymacyj­
ną, aakaŁ ,c odes ła ś  takową  
rodsinie; lecz g d y  p o t rz e b a  mi 
było ocalić sw ą  głowę ,  przy­
brałem nazw isko Pawła H a r ­
mant. I tyś nie odgadł tego?  
ty o ęd sn y  idjoto? I wierzysz

ty  c iemoe zwie rzę ,  ty wierzysz,  
że j a  j es tem tw o im  kuzy ne m,  
Paw łem  H a r m a n t ? . .

K o n w u l s u jn i e  d rg a ją ce  obl i­
cze [akóba p rz ybra ła  w y ra z  
p rz erażający;  policzki mu n ag ­
ie zap ad ły  i z c z e rw onych  s t a ­
ły się t rupio  b lademi ,  na j eg o  
us tach  widniały  k łęby białej  
piany.  O v i d j u z z  uczuł  dreszcz,  
przeb iegaiący  po ciele, niepo- 
kój j eg o  w przes trach się 
zmieni ł.

—  Czy nie wlałem mu zby t  
wielkiej  dozy  t ego  p łynu? — 
myśla ł  z o b a w ą  — a sk u tk iem  
tego nie halucynacja ,  lecz g r o ­
zi mu,  być może,  ob łąk an ie?

— I s tał  n i e ru cho my,  w p a ­
t ru jąc  się w tego,  k t ó r e g o  
p rzed chw ilą  nazwał  „swoim 
kuzynem*.

G a r a u d  po raz  trzeci  w y ­
b uchną ł  śmiechem,  lecz tym  
ra zem  był  on gł uchym  i p o n u ­
rym ,  jak  śmiech w y b ieg a ją cy  
z piersi  ob łąkańc a .

(c. d. n.).

__



Z kraju.
U w ię z ie n ie  n a c z e l n i k a  

u r z ę d u  d o  w a lk i  z  l i c h ­
w a  i s p e k u l a c j ą .  Z roz- 
porządzeaia sędziego śledcze­
go 2-go okręgu st. m. W a r ­
szawy zaaresztowano wczoraj 
i osadzono w więzieniu przy 
ulicy Dzielnej b. naczelnika 
u rzędu  do walki z licbwą i 
spekulację w Siedlcach, A lek ­
sandra Lisowskiego, pod za­

r z u te m  fałszowania raportów , 
składanych do swojej władzy 
jak również o obrazę sądu.

O b f i to ś ć  z b o ż a  n a  P o d ­
h a lu .  Na ^ostatnim jarmarku 
w Nowym Targu , wskutek za ­
powiedzi wolnego handlu, p o ­
jaw iła  się ; ra im o wiosennych 
robó t w polu, niewidziana od 
7 lat obfitość owsa i zboża i 
wskutek tego ceny tego tow a. 
ru  zaczęły gwałtownie spadać.

Za korzec owsa, za który 
płacono dotąd 4 000 rok., p ła ­
cą teraz cd 2 500 — 3,000 mk.

Jest to nowy dowód, źe ty l ­
ko Jwolny handel sprowadzi 
spadek cen.

Ku czci Franciszka 
Nuilo.

Koło polsko-włoskie imienia 
Leonarda da Vinci w Warsza­
wie (Ordynacka 5), zwraca się 
za pośrednictwem prasy do wszy­
stkich magistratów miejskich, 
urzędów gminnych, rad powia­
towych, instytucji i stowarzyszeń 
polskich, aby nie zwlekając, wy­
słały adresy w języku włoskim 
lub polskim do rady miejskiej 
w Bergamo według zamieszczo­
nego tekstu :

Adres: Do rady miejskiej w 
Bergamo — Włochy.

„Miastu Bergamo, rodzinne­
mu miastu Francesca Nulla, bo­
hatera, który wraz z innymi sy­
nami Italji pośpieszył w roku 
1863 do Polski, krwawiącej się 
w powstaniu przeciw carskiej 
Rosji, aby ją swym ramieniem 
wesprzeć i który dn. 5 maja te­
goż roku poległ w bitwie pod 
Krzykawką, cały naród polski 
zasyła słowa głębokiej czci dla J e ­
go wielkiego syna. Czyni to 
zaś w 58 rocznicę śmierci boha­
tera, ponieważ rok obecny jest 
pierwszym, w którym Polska, 
uzyskawszy niepodległość, odet­
chnęła po bojach, toczonych 
przez półtora wieku „o wolność 
naszą i waszą* i ponieważ rok 
obecny jest pierwszym, w któ­
rym pokój zawitał do naszej 
Ojczyzny. To też pierwszą my­
ślą wyzwolonych i wolnych jest 
wyrażenie hołdu temu, który 
krwią przypieczętował wspólność 
ideałów wolnościowych Italji i 
Polski. Chwała znakomitemu 
bohaterowi! Chwała miastu Ber­
gamo! __________

Depesza polaków 
z Brazylji.

Od polaków z Brazylji n a ­
deszło następujące pismo:

„Od polaków w Brazylji do 
braci w Polsce!

K orzystając z wyjazdu do 
naszego kraju obywatela Mie­
czysława Z. Ba ó ik iego , jed­
nego z przedstawicieli rządu 
polskiego ola Brazylji, prze­
syłamy Waro, Rodacy, b ra te r ­
skie pozdrowienie, równie s<»r 
deczne, jak ie  pzzywieźli nam 
od W as obywatele konsulatu 
polskiego w Kurytybie.

My, mieszkańcy kolooji po l­
skiej w Brazylji, dokładamy 
wszelkich starań, żeby się 
zjedncczyć w pracy cśw iato- 
wo-Uulti.rzlnej i ekoncm  cznej, 
w czym wielką pomoc okazu ­
je  n^m k o n s u l i  t p o l s k i ,  któ­
rego  zespół zmusza nas swo­
ja pr3Cą  i poświęceniem do 
ciągłej myśli o kraju i ducbo. 
wej z mm łączności. O g»ni- 
zujetny się — szkolnictwo 
znacznie się podnosi, j -d n o -  
czyrov się ciągle, bo chcemy 
żyć W as godm.

T o  W \ś c ie  swoją k r w i ą ,

energią, poświęceniem , jed n o ­
ścią obronili naszą Ojczyznę, 
przez wielu już opłakaną. Ta 
W asza  jedność, ten czya bo­
haterski i w nas obudził po­
trzebę  łączema się w pracy 
dla kraju.

Niech oddawca niniejszego 
będzie tą jaskółką z za morza 
która dobre  niesie wieści: 
żeśmy zawsze kraju Jego 
dziećmi, a dla W a s  — brac ią  
— rodacy. Miejcie nas w s e r ­

cu i pamięci, myślcie o nas, 
jak  my o W as myślimy. I 
niech wielka przestrzeń oce­
anu wciąż maleje, ażebyśm y 
w końcu mogli połączyć nasze 
dłonie w braterskim  uścisku.

Niech żyje Po lska  w olna i 
zjednoczona!

Niech żyje nasz ukochany 
W ódz, Józef Piłsudski, o b ro ń ­
ca i budowniczy!

Kurytyba, d. 10 lutego 1921 r.

Demobilizacja materjałów  
wojennych.

W związku z przejściem ar* 
mji do stanu pokojow ego  m. 
spr. wojsk, przystąpiło  do d e ­
mobilizacji m aterja łów  w ojen­
nych, nagrom adzonych dla po­
trzeb armji, lub też pochodzą­
cych ze zdobyczy wojennej.

Ostatn io  w myśl uchwały 
rady  ministrów, powziętej na 
wniosek ministra spraw woj­
skowych gen. por. K. Sosnko- 
wskiego dnia 11.4, minister- 
jum  przemysłu i handlu przej­
muje w zupełności wszystkie 
agendy, złączone z demobili­
zacją m aterjału w ojskow ego i 
ono odtąd będzie ponosić pe ł­
ną odpowiedzialność za adm i­
nistrację, przechowanie, roz­
dział i sfinansowanie całego 
demobilu.

W  tym celu minister spraw  
wojskowych oddaje do dyspo­
zycji ministerjum przem ysłu i 
handlu personel, zatrudniony 
dotychczas w sekcji demobili­
zacji m aterjałowej min. spr. 
wojsk., specjalne zaś komisje 
oszacują i p ru tokularn ie  od­
b iorą ro&terjał nagrom adzony. 
Oszacowanie to będzie s ta n o ­
wić podstaw ę do pieniężnego 
rozliczania między ministeijum 
przem ysłu i handlu a minister- 
jum  spraw wojłkowych.

Pracę demobilizacyjną roz ­
poczęła w ojskow ość dnia 1. 
1. rb., od którego to czasu 
przekazano rządow ym  insty­
tucjom cywilnym, a więc roi- 
nisterjum przem ysłu i handlu, 
robó t publicznych, rolnictwa i 
dóbr państwowych oraz poczt 
i telegrafu pew ną część t. zw. 
demobilu.^

W arto ść  tego m aterjału  do ­
sięga sum y 12 m iljsrdów m a­
rek, choć kalkulację pieniężną 
przeprowadzono według naj­
niższych cen rynkowych, b io­
rąc  pod uw agę stopień uży­
walności danego przedm iotu i 
związane z nią koszta ewen- 
tuslaego  rem ontu i reparacji.

Punkt ciężkości jednak p rze­
prow adzonej demooilizacji s ta­
nowią przedm ioty o większej 
wartości pieniężnej i p rzedsta­
wiające wartość praktyczną dla 
ludności cywilnej. Przedm ioty 
takie w całości lub częściowo 
zostały już przez m. s. wojsk, 
oddane.

A  więc: cały m aterja ł auto­
mobilowy został w zupełności 
przekazany ministerjum prze­
mysłu i handlu, temuż minister­
jum oddano wszystkie elekrow- 
nie oraz trasy o silnym nap ię ­
ciu, pozostałe na naszych kre­
sach po okupantach. — Mi- 
nisterjurn poczt i telegrafu otrzy 
muje trasy o niskim napięciu 
i całkowity sprzęt telefoniczny 
itelegraf czoy, ktorego okupan­
ci swego czasu nie zdołali w y­
wieźć, a który ze względu na 
potizeby  chwili, oddany był

Telegramy.
. Zjazd w  Londynie.

Paryż, 27 kwietnia. 
(Tel. wł.)

Bri nd w piątek uda się do 
. L o n d y r U  na p isiedzenie rsdy  

n a i w y t s z f j .  Towarzyszyć, idu 
będą marszałek Foch, generał

W eygand, m inister finansów 
D oum er i m inister dzielnic spu­
stoszonych Loucheur.

Pose ł  W rób lewsk i  w Londynie.
Londyn, 27 kwietnia. 

Nowy polski poseł nadzw y­
czajny i m inister pełnomocny 
W rób lew sk i przedstaw ił k ró ­
lowi listy uwierzytelniające. 
Poseł był również przyjęty na 
sudjeocji przez królowę.

Baczność!™ NIE PSUĆ TOWARU,
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY

M RPDfJMDM”  w SOSNOWCU Modrze-
jowska 15w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych,' prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s ia d a .-------

o*® 
■ PT

MYDŁO z zawartością 67 proc. 
tłuszczu

W arszaw a , 28 kwietnia.

do użytku m. s. w. W szystkie  
kolejki polowe zostały p rzek a ­
zane m. kolei żelaznych, a więc 
w najbliższym czasie p ro jek to ­
wane jest oddanie min, robó t 
publicznych całego materjału, 
sk ładającego się z t. zw. um oc­
nienia fortyfikacyjnege(drutkol- 
czasty, belki żelazne i żelazo 
betonowe), których bardzo du ­
ża ilość pozostała wzdłuż ca­
łej linji okopów, datujących się 
z czasów wojny europejskiej.

Narzędzia i maszyny rolnicze 
początkowo miały być oddane 
ministerjum rolnictwa i dóbr 
państw., lecz po zbadaniu ich 
przez delegata tegoż minister- 
jum, zrzekło się ono całkowi­
cie tych przedm iotów ze w zglę­
du na ich wielki stopień zuży­
cia, a co za tym  idzie, nie­
możliwości natychmiastowego 
rozdziału pomiędzy ludność. 
Narzędzia i maszyny fro lnicze 
zostały też oddane ministerjum 
przem ysłu  i handlu, k tó re  ze 
swej strony ma uskutecznić 
remont, częściowo zaś przed­
mioty o większej zdatności 
p rzekaza te  zostały bezintere­
sownie sekcji osad żołnierskich.

M aterja ł taborowy (wozy), 
który ^nagromadzony jest w 
znacznej ilości, nie nadaje się 
przew ażcie  dla potrzeb ro ln i­
ctwa, gdyż składa się on w y ­
łącznie z wozów zagranicznych 
typu ciężkiego, które nie mogą 
być użyte. M aterjał ten prze­
chodzi jednak do dyspozycji 
władz cywilnych, które mogą 
go zużyć dla celów gospodarki 
miejskiej.

Jak najdalej idąca dem obili­
zacja koni została już dokona­
na lub jest w toku. M. s. wojsk, 
przekazało ministerjum rolni, 
ctwa i dóbr państwowych do 
podziału pomiędzy ludność 
przeszło 90 tysięcy koni. Ł a tw o 
pojąć, jak pomyślnie odbije się 
ten dopływ na sprawności tak 
ważnegu dla państwa rolnego 
kraju.

Dalsze przekazywanie mater­
jałów, pochodzących z dem o­
bilizacji, objęło, jak to już na 
wstępie ^zaznaczono, m inister­
jum przemysłu i handlu i ono 
zajmie się segregacją  całości 
i ew. jej sfinansowaniem W szy 
stkie zaś sumy, uzyskane tą 
drogą, będą przelane j^do kas 
państwowych.

Z przekazaniem wszystkich 
czynności l ikwidacyjnych de­
mobilizacji m aterja łu  minister­
jum przemysłu i handlu — ro ­
la wojskowości skończyła się. 
Podnieść przy tej sposobności 
należy zasługi wojska, które 
w najtrudniejszych warunkach, 
adm inistrując tak cenDym ma- 
terjałero, potrafiło mimo niesły­
chanie ciężkich warunków za­
chować go i doprowadzić do 
właściwego przeznaczenia.

(ze znakiem J  CWEIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa Ns 7 a.
UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

Do zarządu filją „!SKRY“ w Będzinie
potrzebna osoba energiczna i ustosun­
kowana. Zgłaszać się do redakcji w 
S o s n o w c u  w  godzinach przedpołud.

Jeden wagon Kali-Ałunu
w  k ry szta le

po Mk. 5.75 niemieckich kilo 
loco S o s n o w i e c  bez cła polski go 

Wiadomość Fr. Kicel, Sosnowiec, Wiejska 28.

Drobne og łoszen ie
p irm a  „Stanisław Krzywański" 

Dąbrowa, Krótka poleca arty­
kuły elektrotechniczne, rowero­
we. Reparacja rowerów. Ceny
niskie.  _____
JM aszyny do szycia Singera i 

rowery oraz części do tychże 
najtaniej do sprzedania u Józefa 
Schabowskiego Dąbrowa Sobie-
skiego Nr. 10._____________
Technik budowy maszyn poszu­

kuje posady w charakterze 
werkmajstra lub kierownika mniej 
szej fabryki ewentualnie innej 
podobnej posady. Oferty filja 
„Iskry* w Qąbrowie Górniczej 
dla Technika.
Aarbarnia „Sosnowiczanka* w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła- 
A ie  skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra­
wy skóry surowe. 
po w ó z  sprzedam. Starososno 

wiecka X® 26.

J )o  sprzedania sieczkarnia, żar­
na, kapusta kwaszona na fun­

ty po 8 mk. Wiadomość „Iskra* 
Sosnowiec.
poznanianka znająca doskonale 

język niemiecki i po dłuższym 
pobycie we Francji również ję­
zyk francuski, udziela lekcji i 
konwersacji. Wiadomość w Iskrze.

gtenografistka maszynistka pol­
ska przyjmie zajęcie na jedną 

dwie godziny dziennie. Oferty 
w redakcji pod „M“.

Tgubiono woreczek z lnianego 
płótna, zawierający około 2 

tys. mk. Uczciwy znalazca raczy 
zwrócić do Administracji „Iskry*
>gubiono książeczkę z Kasy 

Chorych na imię Władysława 
Zimońskiego
^gubiono kontrolkę chlebową 

na imię Majera Zielonedrze-
wo.______________________________
U/yrobnik J. M. Warszawiak 

zgubił 26|IV 8 tysięcy ma­
rek (po tysiącu) nie swoje Zna­
lazca będzie wynagrodzony. 
Zgłosić się do fskry Sosnowiec. 
potrzebna panienka, która mo­

że udzielić początkowych lek­
cji 6-cio letniej dziewczynce. 
Wiadomość: Starososnowiecka
64, Bujakowska.

M ł ody ,  p r z y s to jn y ,  in te ligentny ' mężczyzn* 
p o s z u k u je  m ieszkan ia  z ca łodz iennym  

u t rzym aniem  lub  bez,  p r zy ładne j ,  m łodej,  
in te l ig e n tn e j  p an ience  e ^ e n t .  p  zy rodz in ie  
pos iada jące j  takąż  córeczkę .  Ho bliższym 
poznan iu  s ię ,  m a łżeńs tw o n e w y k lu .z O n e .  
Z g łoszen ia  n ieanonim ow e \ąraz z fo to g ra f ją 0 
za z w ro t  k tó re j  ręczy  s łow em  h onoru ,  p rz y j ­
muje  po d  ,,S i e r  o t k a “  adm in is t ra c ja  
„ Isk ry*  w S osnow cu .

Taginęła karta powołania wy­
dana w PKU. w Będzinie na 

imię Tomasza Babczyńskiego. 
JJwie maszyny do szycia w do ­

brym stanie do sprzedania 
Pogoń Racławicka 3 Rogowicz. 
Tgubiono paszport niemiecki na 

imię Józefa Rabinowicza. 
Tgubiono kupon chlebowy wy­

dany przez kopalnię Morti­
mer na imię Franciszka Chole- 
wy zwrócić „Iskra* Dąbrowa.
Jfapusta kwaszona 6 mk. funt, 

Sieczkarnia ręczna i żarna do 
sprzedania Wiadomość Iskra 
Sosnowiec.

R E K L A M A -to  pieniądz!

✓oedakteu i wydawca Witctor Monsiorstu D iu k  Edmund Mirę* i S-tca w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


